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Dla ułatwienia nabycia Tygodnika z  uplynionego półrocza, zostanie oprawioną pewna liczba egzem­
plarzy ze spisem przedmiotów. —  Cena ja k  wyżej.

U w a g i  n a d  u r z ą d z e n i e m  to w a r z y s t w ;  
s p ó ł k o  w y  cii.

Zamieszczony w Nrze 18 T y g o d n i k a  artykuł 
z  podpisem G., wzywający czytelników Tygodnika 
do spiesznego podawania swych myśli nad pro je ­
ktem założenia fabryki cu k ru ,  niemniej sama wa­
żność i pożytki zaprowadzenia w kraju naszym po­
dobnych stowarzyszeń, powodują mnie do udzie­
lenia tu ogólnych w tym przedmiocie uwag nastę­
pnych :

ISajpierwszą czynnością chcących przysłużyć się 
krajowi wprowadzeniem tej nowości, być winno, 
juk sądzę, zfbranie jak  największej liczby akcyjo-

naryjuszów, których liczba nigdy nie będzie zbyt 
wielka w kraju, gdzie kapitałów, a mianowicie go­
towizny, tak m ało ;  potrzeba użycia onych na p o ­
prawę rolnictwa lak wielka, a stowarzyszeń podo­
bnych z kapitałami, do wielu spekulacyj innych, ży­
czyć i spodziewać się należy wielu. Daleki więc 
od tej myśli, aby liczbę akcyjonaryjuszów zmniej- 
sząć przez balotowanie, radziłbym dla je j  powię­
kszenia i ośmielenia nieufnych, tak urządzić dekla- 
racyje przystępowania do towarzystwa, aby w c ią ­
gu pewnego czasu po ogłoszeniu pierwszych zasad 
i organizacyi towarzystwa, akcyjonaryjuszó me znaj­
dujący onej zgodną ze swem przekonaniem, mógł 
się cofnąć i do towarzystwa nie należeć.— W y p sv
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(dałoby  także Objaśnić czytelnikom u w a g  P ana  Gf 
je g o  w zm ianką o niepowodzeniu  n iek tó rych  s tow a­
rzyszeń , ażeby nie odstraszać n ieśw iadom ych r z e ­
czy; wszakże towarzystwa w ażn ie jsze :  K re d y to w e ,  
O g n io w e ,  Oszczędności, i należący d o  te g o ż  r o ­
dza ju  pomysł Ó bligacyj U d z ia ło w y ch ,  .u trzym ują  
się dotychczas 2 ca ły m  zam ierzonym  pożytkiem .

Jakkolw iek zdarzyć się m ogą okoliczności n ie p o ­
myślne, na p rzykład  pow szechne klęski gospodarskie,  
grożące  u p ad k iem  tow arzys tw a;  g łę b o k o  ro zw aż o ­
n e  zasady organizacyi p ow inny  p rzew idyw ać  wszy­
stko  i zabezpieczyć in teres towarzystwa na każdy 
w ypadek .  T a k  d o k ła d n e  zasady nie zw y k ły  b y ­
w a ć  ow ocem  pracy  je d n e j  osoby, chociażby  n a j ­
piękniej u ta le n to w a n e j ;  ani o g o lu  a k c y jo n a ry ju -  
szów zebranych  j a k  zw ykle  w je d n o  m ie jsce  na 
dzień j e d e n ,  (gdzie czas k ró tk i ,  a m nóstw o  p o w o ­
d ó w  do rozstrzygnien ia ,  nie dozw olą  naw e t  n a jzd a ­
tnie jszym zgłęb ić  wszystko na leżyc ie ) ;  n a d to ,  j e s t  
to  w  naturze ludzkiej ,  że każdą  n o w o śc ią , p rze d -  
s taw u jącą  p o ch leb n e  widoki n a s z e m u d u te r e s o w i ,  
zaś lep iam y się w  pierwszej chwili je j  rozw ażan ia ;  
a przeciw nie  zimna rozw aga osoby  n ie in te resow a-  
n e j ,  w  chw ilach  sam othośc i i d łuższym  przec iągu  
czasu, sięga dalej i zg łęb ia  g ru n to w n ie j .  W y p a d a  
p rz e to  nie tylko og łaszać  wcześnie publiczności 
sczegółow e p ro jek la  organizacyi tow arzystw a p rzed  
ich  u tw ie rdzen iem  dla w iadom ości n ieobecnych  a-  
kcyjonary juszów , ale u ła tw ić  o sobom  naw e t  obcym  
udzielanie nad niemi swych uwag.

L ec z  nie sa m e tylko rozum ow ania  p o tr z e b n e  są dla 
d o k ła d n eg o  urządzenia jak iegoko lw iek  s tow arzysze­
n ia p rzem ysłow ego ,  a szczególniej dla w prow adzen ia  
p o d o b n e j  nowości, j a k ą  je s t  dla nas w yrab ian ie  c u ­
k r u :  p o trzeba  zeb rać  w p rz ó d y  wiele wiadomości 
p rzygo tow aw czych ;  w ystarać  się o d o k ładne  o p i­
sania u rzą d zeń ,  kosztów i p ro d u k cy i  najbliższych 
i  pomyślnie u trzym yw anych  fabryk  zagranicznych 
dla wzoru; w ybadać  i opisać p o d o b n e  zak łady  k r a ­
j o w e , jeźli by ły  a u p a d ły ,  d la w yrozum ien ia  i u -  
jjiknienia pow odów  u p a d k u ;  zeb rać  wiadomości © 
kofzSach i trudnościach sp row adzen ia  a-za granicy

po trzebnych  osób i rekw izytów  i t. p . ,  i te ws«y.- 
stkie wiadom ości udzie lać  do p rze jrzen ia  chcącymi 
j e  zgłębiać akcy johary juszom . A ponieważ ze b ra ­
nie tych  w iadom ości ,  rów nic  jako  ió n n e  działania 
p rzygotow aw cze w ym agają  kosz tów , cofanie się a- 
kcy jonary ju szów  od  należen ia  do tow arzystw a nie 
pow inno  m ieć m ie jsca ,  aż po  op ła ce n iu  ra ty  p ie r-  
.wszej ak cy i ,  ,iżby przy zw rocie  onej  m o g ło  to w a ­
rzystwo po trąc ić  p rzypada jącą  na akcyje cofa jące-  
go  się część kosztów przygotow aw czych .

W ie le  zyskiwać zw ykły  p o d o b n e  stowarzyszenia 
s ię ,  gdy  w n ich  m a u d z ia ł  Bank lub S k a rb  pu b li-  
xznv . Z imniejsza rozw aga ,  ostrożniejsze dz ia łan ie ,  
ła tw iejsza  kom unikacy ja  z-.za gran icą ,  p r ę d s z a  p o ­
m o c  p raw  kra jow ych ,  pewniejszy k re d y t  w p o t r z e ­
b ie  aw a n su ,  oto są zw ykłe  pożytki w p ły w u  insty- 
tu c y i  i w ładz  publicznych. N ie .z rob iłoby  w ięc  k r o ­
k u  m ylnego  żadne  p r a w ie  . tow arzystw o, p rae tis ts -  
.wując p r o j e k t  sw ego zawiązania się w ład z o m  k ra ­
jo w y m  i zapraszając one  d o  udziału .

Często też zdarzyć się m o ż e , że p rzy  b rak u  g o ­
tow izny w  k ra ju  i  a  innych pow o d ó w ,  akcy je  s to ­
w arzyszeń  znaczniejszych dzielone^Jayć .muszą na 
ra ty  : w tym  p rzy p a d k u  d la  większej pew ności i u -  
niknienia n iespodzianego  z a w o d u ,  w y p ad a ,  ażeby 
zakupu jący  znaczniejszą ilość a k c y j ,  sk ła d a ł  p rz y  
o p ła c ie  ra ty  p ierw szej zapew nien ie  hypo teczne  n a  
p ierw szej po łow ie  lub  dw óch  trzecich  wartości m a ­
ją tk u  n ie ru c h o m eg o  ubezpieczone,  o p ła ca n ia  w  cza­
sie w łaściw ym  ra t  nas tępnych . K toby  zaś ch c ia ł  
p rzeznaczyć dla tow arzystw a kap i ta ł  będący  na te ­
raz  w  p a p ie ra c h  oczekujących  wyższego k u r s u ,  
tn ó g łb y  zamiast w ykazów  h ip o te c z n y c h ,  sk ładać  
św iadectw a depozy tow e Banku na też p ap ie ry  w
ilości odpow iedne j  kursow i o b e c n e m u ,  łub wię­
kszej,  p o d łu g  organizacyi towarzystwa.

Nie wszystkie zapew ne powyższe ostrożności s$ 
p o trzeb n e ,  gdy  stowarzyszenie się nie w ym aga w iel­
kich  kap i ta łów , a nas tępnie  licznych akcy jonary ju -  
szów : założenie na  p rzyk ład  samej tylko je d n e j  fa­
bryk i mąki c u k r o w e j ,  może być  dzie łem  kilku ©r  
bywateli sobie znajomych i wząjemnens, m fea ip fc
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niek tóre  Ostrożności zastąpić chcących. T o  zape­
wne m iał na myśli Pan G ., radząc w ybór akcyjo- 
naryjuszów dla utrzymania godności i harmonii. 
Lecz jeżeli cel stowarzyszenia się je s t  rozciągłej- 
szy, na przykład rozmnożenia tylu fabryk faryriyv 
aby  mogły utrzymać jed n ę  rafineryją i założenie 
w końcu tej ostatniej; akcyjonaryjusze muszą być 
liczni i formalnościami zabezpieczeni: najtrafniejszy 
zaś pomiędzy nimi zrobi się dobór osób, gdy po 
rozprzedaniu jak największej liczby akcyj, po ode­
braniu raty pierwszej , załatwieniu kosztów i czyn­
ności przygotowawczych, obraniu miejsca na za­
łożenie najpierwszej chociaż małej fabryki faryny, 
a z czasem dodania rafineryi i t. p., dozwolono bę­
dzie akcyjonaryjuszom podzielić się na tyle oddzia­
łów , ile będzie potrzeba fabryk faryny dla utrzy­
mania rafineryi, z Wolnością każdemu oddziałowi 
przyjmowania wspólników nawet nowych.—  Ka­
żdego takiego oddziału mógłby być Naczelnikiem 
właściciel dóbr, poświęcający swe dobra produkcji  
buraków, mający znaczniejszą ilość akcyj, i za p o -  
aoslałości fabryczne brane  dla opasu bydła płacą­
cy podług stosownych urządzeń towarzystwa. —  
Miejsce najpierwszego zakładu faryny, a z czasem 
i rafineryi, powinno być w blizkości stolicy, naj­
stosowniej bez zaprzeczenia w dobrach, chociaż 
m ałych , kupionych na rzecz towarzystwa. Miejsce 
dalszych oddziałów fabrykacyi mąki cukrowej p o - '

P R Z E M Y S Ł

U w a g i  n a d  p r o j e k t e m  Hr. K r a s i ń s k i e g o 1 
z a ł o ż e n i a  w k r a j u  n a s z y m  f a b r y k  

c u k r u 1 z b u r a k ó w  p r z e z  a k c y j e .
(A rtykuł nadesłany.)

W yczytałem  w Tygodniku Rolniczo-Technoligi- 
cznym bardzo światłe zdanie o uprawie buraków i 
fabrykacyi cukru. Przekonany je s te m , iż nowa ta 
gałęź przemysłu rolniczego rokuje ziemianinowi 
te- same korzyści, które  początkowo przynosiły, go­

witino się znaleźć w okolicach dalszych i posłużyć 
do rozszerzenia- tego przemysłu na prowincyi. —  
Tym  sposobem postępując, dwa rodzaje akcyj wy­
padałoby ustanowić: jedne akcyje byłyby o g ó l n e ,  
mające na celu założenie najpierwszej wzorowej 
fabrykacyi faryny W dobrach umyślnie na ten cel 
kupionych, z zamiarem założenia z czasem rafineryi; 
drugie o d d z i a ł o w e ,  mające na celu utrzymanie 
jednej z późniejszych fabry k samej tylko mąki  cu ­
krowej. P i e r w s z y  rodzaj akcyj kupowaliby ka­
pitaliści znaczniejsi i bardziej obeznani z teorvją 
fabryk, handlu i krajową polityką; d r u g i  chę­
tniej nabywaliby blizcy sąsiedzi zakładającej się fa­
bryki oddziałowej na prowincyi, tak dl.a widoków 
zysku z akcy j ,  jako i w nadziei korzystnej przedaży 
buraków z gospodarstwa własnego.

Gdyby kiedy liczba tych dwojakich akcyjonary- 
juszów1 miała być za wielką, a ostrzeżeni o tem 
akcyjonaryjusze dobrowolnie cofnąć się z towarzy­
stwa me chcieli, może byc i losowanie wprow a­
dzone dla ich zmniejszenia, ale nigdy wybór przez 
głosowanie dla usunięcia lub zatrzymania w towa­
rzystwie miejsca mieć nie może, gdyżby to obra­
żało miłość własną jego  członków.

Tyle tylko powiedzieć mogę w tej materyi przy 
inojem oddaleniu od stolicy i braku wiadomości, 
co już  w tej rzeczy jest  zdziałanem.

J. W ~ i .

R O L N I C Z Y.

rzelnie, nie pociągając za sobą, w razie nawet zby­
tecznego ich upowszechnienia, również szkodłi- 
wych, jak  tam te ,  skutków. Ale dotąd yftelu p i­
sało o korzyściach i zysku, a nikt nie wspomniał o 
sposobie fabrykacyi syropu burakowego. Nie m ó ­
wię o rafineryi: jes t  to boWiem zakład , wymaga­
jący za nadto wielkiego kapitału dla pojedynczego 
właściciela wioski. Lecz aparaty podobne do fran- 
cuzkich, które nad 500 franków albo 800 złp. nic 
k o sz tu ją ,- i  na których syrop się w yrabia; te a,y
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w łaśn ie  do  po łożenia  naszego finansowego zasto­
so w a n e ,  i przez każdego z ła tw ością  nabyte byc 
m ogą.

P ro sz ę  zatem Redakcyją, aby zechcia ła  nas  o b e ­
znać dokładnie  z owetni apara tam i m ałem i i z sp o ­
sobem  jak  na jdokładniejszym  fabrykow ania  sy ropu  
burakow ego.

Redakcyja T yg o d n ik a  R o ln icżo -T echno log iczne -  
g o  stara się, z p raw d z iw ą  dla k ra ju  z a s łu g ą ,  nadać  
u  nas przem ysłow i ro ln iczem u k ie ru n e k ,  o d p o w ie ­
dni po trzebom  w iek u ,  w k tó ry m  ż y je m y ; n a u c z a ,  
jak  można osiągnąć dzisiaj te  sam e k o rz y śc i , co 
d a w n ie j ,  gdy  hande l  zbożow y c e lo w a ł ;  zbija za­
s ta rzałe  p rz e są d y  i p rzyk łada  się tym sposobem  
do-podniesien ia  d o b re g o  naszego bytu. (a)

Niechaj jeszcze raczy m o ją  prośbę  p r z y ją ć , i u -  
dzielic nam  d o k ła d n y  opis różnych  ap a ra tó w  do 
wyrabian ia  sy ro p u  b u ra k o w e g o ,  wraz z rycinam i 
o p a t rz an e m i sk a lą ;  n iem nie j i opis postępow ania  
p rzy  fabrykacyi.

T r u d n o  u nas o zdatnych fab ry k an tó w ; z jaw ia­
j ą  się na nieszczęście czasami szarlatani z-za g r a ­
nicy, k tórzy  nas swemi ob ie tn icam i ł u d z ą ,  z ło te  
g ó ry  ob ie cu ją ,  a kończą na  ukrzyw dzen iu  i o c z e r ­
n ieniu  swego cb lebodaw cy . S łuszną zatem odrazę 
m ie ć  m ożem y do ow ych przybyszów, bez  r ęk o jm i 
ja k ie jk o lw iek ,  k tó ry m  nasze in tra ty  powierzaliśmy, 
a  k tórzy  zwykle nasze zaufanie zdradzali.  •Łatwiej 
ziemianinowi w łasnem  dośw iadczen iem  osiągnąć 
zna jom ość nowej fab rykacy i,  chociaż późn ie j  , j e ­
dnakow oż  pew nie j  i z mniejszym kosztem . T a k  
j e s t ,  później n ieco  do pożądanego  dojdz ie w tym  
razie c e lu ,  ale się nie wystawi na  oszukańslwo p ie r ­
w szego  lepszego szarlatana.

Chem ii m a ło  się kto u nas u c z y ł ,  a dzisiaj ju ż  
p o d o b n o  nie m am y czasu je j  się uczyć. Z resz tą  za-

(a )  W  is toc ie  : t a k a  j e s t  d ą ż n o ś ć  H e  d a l t  ć y  i. Ale 
z a s taw io n a  w ła s n y m  s i ł o m ,  n i g d y b y  n ie  z d o ł a ł a  z a ­
m ierzonego  o s i ą g n ą ć  celu, B ę d ą c  zaś  t a k  dzie ln ie  
p rzez  św ia t ły c h  r o d a k ó w  w s p ie r a n ą ,  z ł a tw o ś c ią  
przywiedzie  go do s k o t k u ;  i t o  juz  sob ie  p o c z y ta  za 
m jw ię  szą c h lu b ę :  i i  s.ię s i a ła  n ie ja k o  p o ś r e d n ic z k ą  

osiBjjaA^cia jego.  E  e d,

stosowanie nowych p r i b  chem icznych do po trzeb  *- 
g ronom icznych , p rzechodzi możność po jedynczego  
obywatela. A więc, nie pozostaje n a m ,  jak naśla­
d ow anie  poczynionych już  doświadczeń. Dla tego 
czekam y z niecierpliwością opisania i nauki w  m o­
wie będące j fab ry k ac y i , k tó ra  za pośredn ic tw em  
T y g o d n ik a  udzieloną nam  być  może.

G d y b y  m ożna u nas upow szechnić  fabrykacyją 
sy ro p u  b u ra k o w e g o ,  na  w zór d e p a r ta m e n tó w  p ó ł ­
nocnych  we F ra n c y i ,  gdzie ju ż  o n iem al w każdej 
wsi fabrykow anym  b y w a ,  natenczas znaleźliby  się 
w k ró tce  i akcyjonary jusze  do założenia ra f in e ry ! , 
pon iew ażby  oczywiście znaczną ztąd odnieśli k o ­
rzyść.

D opók i zaś kapitaliści nie p rzekonają  się o k o ­
rzyściach ztąd pochodz ić  m ogących ,  (p rzec iw  cze­
m u  pow staną n iezawodnie wszyscy kupcy  i h a n d la ­
r z e ,  gdyż u tracą  znaczną gałęź h a n d lu  zyskow ne­
go), dopóty ,  m ó w ię ,  nie znajdziem y p o trze b n y ch  
funduszów do założenia ra f inery jów .

T a n ie  a p a ra ta  zwliTczyc taką przeszkodę jedyn ie  
zd o ła ją ,  pon iew aż  ju z  sam a ich tak~mz¥a cena  p o ­
służy do ich upow szechn ien ia ;  a sku tk iem  tego  w y­
ro b io n a  znaczna m asa sy ro p u ,  po  całym  k ra ju  n ie­
zbędnie  pociągnie  za sobą założenie raf ineryj,  bądź 
to  przez  ak cy je ,  lu b  też przez po jedyncze  m a ję ­
tne  osoby ; a lb o w ie m ,  gdy  każdy będzie w s ta n ie  
fabrykow ać sy ro p ,  natenczas będzie on bez w ą ­
tp ien ia  tanim, i raf inery je  największe ztąd korzyści 
osiągną.

Jeżeli zaś, p o d łu g  myśli w T y godn iku  Rolniczym 
p o d a n y c h ,  przez  akcyje jedna  tylko wielka fab ry ­
ka wyrabiania sy ropu  b u rak o w eg o  założoną zosta­
n ie  , i obok  niej r a fm e ry ja , w ted y  zawsze d o b ry  
w y p ad e k  będzie  b a rdzo  w ą tp l iw y m ; n a p r z ó d :  
z p o w odu  niepiewności obrodzenia  b u r a k ó w ,  k tó re  
często na je d n e m  m ie jscu  chyb ią ,  a na innem  o b ­
ficie się ob radza ją ;  p o  w t ó r e :  koszta adm in is tra -  
cyi znaczną część zysku czystego p o c h ło n ą ;  p o ­
t r z e c i e :  chybi tern sam em  celu  sw ego ,  iż nad ­
to  obszerne gran ice  sobie naznaczy w  p ro ce d e rze
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i .porównanąby poniekąd być mogła z Fabgyką kar­
toflaną, arak lub-spirytus wyłącznic wypalającą.

Nareszcie pojedynczy zakład nie stanowi żadnej 
korzyści dla krajny szkodzi mu owszem, ponieważ 
.przybiera postać monopolizmu. Rozdrobnienie zaś 
fabrykecyj J upowszechnienie je j :  o to  w ł a ś c i ­
wa k o r z y ś ć j .  k t ó r a  z b o g a c a  k r a j  i n a  o g ó ł  
w p ł y w  d o b r y  w y w i e r a .

Raczy Redakcvja z wyżej wyłożonych powodów 
przychylić się do mojej prośby, i opisy wzmian­
kowane czytelnikom swym udzielić.

K osm ow  pod Kaliszem.
Franciszek Gajewski,

Redakcyja chętnie się przychyla do życzenia W. 
G a j e w s k i e g o ,  i nieco później zamieści w Tygo­
dniku opis fabrykacyi cukru z buraków , według 
sposobów we F ran c j i  i w Niemczech obecnie uży­
wanych. Jednakże mocno jest  przekonaną: ii za­
łożenie  w kraju naszym w z o r o  w e j  t e g o  r o d z a ­
j u  f a b r y k i ,  więcej zrządzi dob tego , aniżeli naj­
dokładniejsze opisy i na nich ugruntowana prakty­
k a , która zawsze mniej więcej, mianowicie począ­
tkowo, na straty naraża; a-to tem bardziej, iż u nas, 
jak  to słusznie W . G a j e w s k i  uw aża , ,  z chemiją 
m ało jest obeznanych: a przecież cała w mowie 
będąca manipulacyja na niej się opiera.

M ó w i ę  wyraźnie: w z o r o w a  f a b r y k a ,  gdyż nie 
by ło  wcale myślą Hr. K r a s i ń s k i e g o ,  ni też Au­
to ra  uwag nad tymże projektem w N rze  17 Tygo­
dnika zamieszczonych, aby proponowane fabryki 
m i a ł y  p r z y b r a ć  p o s t a ć  m o n o p o l i z m u ;  ale

raczej , aby były wzorami,, -czyli, Se tak powiem; 
szkołą, służącą do upowszechnienia w naszym kra­
ju  w mowie będącej fabrykacyi, które to Upowsze­
ch n ie n ie ,—  jak bardzo słusznie W. G a j e w s k i  u- 
waża,—• ' z b  o g a c i ł  o b y  k r a j  i n a  o g ó ł  d o b r y -  
b y  w p ł y w  wy  wdarło.*

Nie radzi także Hr. K r a s i ń s k i  .zakładać ,od ra ­
zu rafineryi, ale wyraźnie mówi: »Gdyhy liczb*
fabryk faryny cukrowej doszła w kraju np. do 10 , 
w t e d y  z b y w a j ą c y c h  f u n d u s z ó w  t o w a r z y ­
s t w o  m o g ł o b y  u ż y ć  n a  z a ł o ż e n i e  r a f i n e ­
r y  i. «.

Uwaga W. G a j e w s k i e g o  co do sparaliżowania 
powodzenia fabryki p r z e z  n i e o b r ó d z e n i e  b u ­
r a k ó w ,  w j e d n e m  t y l k o  m i e j s c u  u p r a w i a ­
n y c h ,  jest słuszną: ale wszakże łatwiej przeciw 
temu zapewnie się można, koncentrując w jeden 
punk t wszystko, co tylko służy do zapewnienia ob­
rodzenia tej rośliny, niźli poruezając u s u n i ę c i e  
t e j  z a w a d y  o g ó ł o w i ,  m a ł o  z p r o d u k c y j ą  
t e j  r o ś l i n y  o b e z n a n e m u  i n i e  z u p e ł n i e  j e-  
s z c z e  o j e j  p o t r z e b i e  p r z e k o n a n e m u .

Tak  j e s t ,  w edług  mego zdania, dobry wybór 
pod  buraki ziemi tam, gdzie wzorowa fabryka ma 
byc założoną i wyłącznie do tego celu skierowana 
dążność rządzcy, najpewniej rzeczoną zawadę usu­
ną. Ale proszę tego nie zapominać: iż tu jest mo­
wa o początkowym zakładzie, którego głównym ma 
byc celem: u p o w s z e c h n i e n i e  u p r a w y  b u r a ­
k ó w  i w y r a b i a n i a  z n i c h  c u k r u ,  n i e  z a ś ,  
powtarzam, m o n o p o l i c z n e  p r z y w ł a s z c z a n i e  
s o b i e  t e j ż e  f a b r y k a c y i .  Red.

W I A D O M O Ś C I  H A N D L O W E  I P R Z E M Y S Ł O W E .

O H A N D L U  W B Ł N Ą .

Preussische tiandel-Zeitung  z dnia 14 maja do­
nosi z Warszawy: »Na kupno wełny już  mało robią 
kontraktów. Wszelako to nie z tego w ynika , iżby 
tego artykułu mało kto potrzebował, ale, że wła­
ściciele dóbr zbyt wysokie nań kładą ceny, na któ­
re najznakomitsi handlarze wełny, zaopatrzeni w

wielkie onejże zapasy, zgodzić się nie chcą. Z  tem 
wszystkiem z nastąpić wkrótce mającej strzyży, trzy 
razy tyle wełny kupiono, niż w roku zeszłym.

Wielka ilość źle mytej wełny, dowożonej na targi, 
bardzo wiele ujmuje powszechnej dobrej sławie 
polskiej wełny, zwłaszcza teraz, kiedy taką przy­
wiązują wartość do czystego mycia, ze dla t a k o w i



go  nie tyle się zważa i nawet na niniejszy stopień targi , gdy towarem nadto zarzucone zostanę, na- 
eienkości. Wprawdzie teraz i na zagranicznych tar- tenczas następuje reakcyja, tern mocniejsza, im 
g a c h  w handlu wełną mniej okazuje się ruchu-, lecz znajduje zbyt przesadzone ceny. Może też takowa 
tera przypadek zawsze ma miejsce, kiedy nowa już przed końcem tego roku nastąpi, i stwierdzi 
Strzyża przybliża się.—  Z wyrabiania tego artykułu starą przypowieść: iż nigdy w Anglii pomyślna ce- 
W fabrykach można wnosić,, iż średnia wełna naj- na wełny przez cały rok trwać nie może. Już na- 
więcej jest poszukiwaną; a po tej znowu wełna wet w samej: Anglii dają się słyszeć ważne głosy, 
długa do czesania,, ponieważ takowej coraz więcej uznające teraźniejsze stosunki handlowe tego kraju 
potrzeba, zwłaszcza gdy zaraza, grasująca między wstanie przesilenia, i nie bez powodów obawiają 
owcami w Australii, mało tego gatunku wełny ztam- się podobnej katastrofy,, jak z końcem r. 1835. 
tąd spodziewać się każe. Im pomyślniejsze wróży Plan Hr. Krasińskiego, do założenia wielkiej fa- 
to korzyści dla właścicieli wełny, tem więcej na- bryki cukru z buraków przez akcyje, blizkim jest 
mawiać ichi należy, aby z łego na teraźniejszych wykonania , gdy już 400 akcyj, każda po 200 złp.,
targach użytkować chcieli, nie spuszczając się na 
późniejszą spekulaeyję; ponieważ powszechną jest: 
to regułą, iż wkrótce'po targaeh na wełnę nastę­
puje wtej gałęzi handlu niejaka stagnacyja,— Po­
trzeba jeszcze i na to zwróoie uwagę , iż teraz zno­
wu Anglija nadaje- cały popęd handjowi wełną, 

który tam się opiera na nowym odbycie wełnianych 
towarów do Ińdyj i Chin. Już-to*wielokrotne nau­
czyło nas-doświadczenie, iż, jak zwykle, i te nowe

R O Z MA  I T E P

P o c h o d z e n i e  o w i e c  e s k u r y j a l ń y e h  
Hr. S c h ó n b u r g - R o c h s b u r g  w R ó c h s b u r g u ,

Wiadomo lubownikom cienkowełńych owiec, że 
owczarnia Hr. S c h ó n b u r g  w R ó c h s b u r g u ,  w  
Saksonii, do pierwszego rzędu owiec elektoral­
nych, czyli eskuryjalnvch była liczoną; że w roku 
1817 przedał z nich wełnę po 41 talarów kamień,  
®o dó owego czasu pierwszem było zjawiskiem.

Czystość krwi i najwyższe uszlachetnienie tej gro­
mady owiec żadnej nie podpadały wątpliwości, 
jednakże p o c h o d z e n i a  jej z pewnością dotąd nie 
snano.

Rzecz tę rozwiązuje nam Dr.Fr. S c h m a l t z , Ce­
sarsko - Rossyjski Radca Nadworny i Professor w 
D  o r p a c i c j  W liście do P- Emila A n d r e ,  wyda­

podpisanemi zostało. — Przepowiednia nasza się 
ziściła: spirytus- spadł jeszcze niżej, a to na nie­
słychaną cenę po 1 złp. 14 gr. za garniec, bez o-  
płaty podatku. Jeżeli w tym roku będzie obfity 
zbiór kartofli, trudno prawie oznaczyć, na jak ni- 
zką cenę ten produkt spaść może.—  Szkody, jakie 
poniósł ozimy rzepak, podniosły onegoż cenę ńa 
2 9  złp.- aa korzec, a może być, że przez czas nie­
jaki i wyżej stać będzie.«

R Z E D I I O T .  Y,

wcy powszechnie znanych : Oekonom. Neuigk. und' 
Verhandl. pisanym. Oto są słowa Autora:

»W tej chwili odebrałem ostatni poszyt pisma 
Pana. Mieści się w nim p y t a n i e ,  ( w  Nrze 49 
stron. 389!:.’Zkąd pochodzą owce eskuryjalne Hr. 
S e h o n b u r g - R o c h s b u r g  w R ó c h s b u r g u ?  —  
Odpowiedź na nie mogę Panu udzielić. Opowiem  
więc to, co mi w tej mierze powiedział były Rząd­
ca dóbr Hrabiego i co później sam Hrabia potwier­
dził. Może Panu wiadomo, iż mieszkając w P o- 
n i t z ,  bardzo często bywałem w R ó c h s b u r g u ,  i 
że Hr. Schónburg był moim przyjacielem w  esłem ' 
znaczeniu tego słowa; nada to mej odpowiedzi 
■większą wagę. *

»Owczarnia, tak zwana pastwiskowa w R o c h s -  
b a r g u ,  była dawniej własnością obu braci Hr.-



j ł & o c h s h u r g ,  E r n e s t a  i H e n r y k a .  Obaj bracia 
■wysłali swego Rządzeę do S to i  p e n  dla zakupie­
niu pewnej ilości tryków. Dojeżdżając d o .S to lp y ,  
spostrzega tenże Rządzca dość .znaczną gromadką 
wybrakowanych maciorek, które rzeźnik na rzeź 
zakupił i właśnie ze wsi wypędzał. Nie d łago  się 
namyślając, zakupuje, on od rzeżnika całą tę g ro ­
m ad k ę ,  i prowadzi ją do R o c f a s b u r g a : otóż jest  

.początek: później tak sławnej owczarni.*
»NTie posiadając dobrego pastwiska, postawił H ra­

bia te owce w owczarni na paszy le tn iej.—'Dalsze 
szczegóły powodzenia tej owczarni -są zn?ne.«

K o r z y s t n e  z u ż y ć  i e k o n i  . s t a r ych  do p r a c y  
n i e z d a t n y c h .

\W e Francyi, za przykładem Pana P a y  en  i Duń­
czyków, upowszechnia się coraz bardziej korzy­
stniejsze, niż było dotąd, zużywanie koni starych. 
K o ń  zabija się przez uderzenie p a lk ą ; krew zbie­
ra  -się do naczynia i suszy za pomocą parv; skóra 
się zdejmuje; gnój .w kiszkach zawarty mięsza się 
z węglami t luęzonemi, i służy za nawóz. Mięso i 
ścięgna od 25 koni gotują się w kotle przez 24 g o ­
dzin, Tłuszcz kupują mydlarze, a z  wygotowanej 
zupy robi się bulijon suchy, szczególniej dla że­
glarzy; inięso wygotowane suszy się i przerabia na 
farbę niebieską (B erliner-blau). Kości przez goto­
wanie zupełnie oczyszczone, tłuką się w stępach że­
laznych, rozgrzewają aż do czerwoności i na proch 
rozcierają: w tym stanie służą do czyszczenia c u ­
kru  i syropu. Kopyta pokrajane i prasowane, ku- 
pu ją  grzebieniarze i tokarze wyrobów rogowych.

W I A D O M O Ś Ć

O g l o s z  c n i e  d o t y c z ą c e  n a s t ę p u j ą c e g o  
t a r g u  na  w e ł n ę .

Zawiadamia się wszystkich w tem interesowa- 
jnych , że targ główny na wełnę w Warszawie od­
będzie się w roku bież., podobnie jak w zeszłym, 
na placu Krasińskich zwanym, w terminie stale ozna­
czonym 15 czerwca, i trwać będzie dni 4. Ważenie 
jednak wełny będzie miało miejsce na trzy dni przed 
rozpoczęciem targu; zwyczajne dogodności, tak dla 
•właścicieli wełny, jako i dla kupujących, będą zape­
wnione. Przytem przypomina się właścicielom c- 
wczarń potrzebę starania się o to, aby wełna kra­
jow a m sposobie przysposobienie jej do.handlu nie

L i c z b a  i w a r t o ś ć  k o h i  w A n g l i i .
Podług P. M i d d l e t o n ,  liczba koni używanych 

do rolnictwa w Anglii i w Księztwie Walłii wynosi 
1,200,000; do tej summy dodawszy konie do in- 
ay. h prac utrzymywane /i konie źbytkowe, razem 
około 600,000, wypada Ogółem 1,800,000 kon i.—  
P odług  Pana C o l t j u h b t i f i ,  liczba ogólna wynosi 
1,500,000. — Poczta i inne powozy publiczne p o ­
trzebują 125,000 koni. —  Przyjąwśzy w przecięciu 
wartość jednego konia na 14 funtów szierlingów, 
powyższa liczba koni warta ogółem 490 doG535
mibjonów f r a n k ó w .— W  roku J 815  płacono poda­
tek od 1,204,307 koni, w r. 1833 tylko o d  3 4 6 ,6 7 8 , 
®o ztąd pochodzi, że od roku 4 82 6  ci z dzierżaw­
có w , którzy mniej jak 5000 franków dzierżawy 
p łacą , uwolnieni zostali od tej opłaty. —  Handlu­
jących końmi było w roku 18 3 3  osób 1 0 3 7 , które  
płaciły 337,200 franków podatku. Opłaty od ko­
ni i powozów wynoszą na rok 20 mibjonów .fran­
ków,— f  Dingiers poljiechnisckcs.Journal 1 8 3 5 , ze ­
szyt 1 z miesiąca Maja.)

O u p r a w i e  s ł o d k i c h  k a s z t a n ó w .
W  Szląsku, w blizkości Reichenbach, posiada Ba­

ron K o t w i t z  plantacyją słodkich kasztanów, któ­
ra już bardzo znaczny zysk. przynosi. —  Podobną 
płantacyją tego drzewa.założył również w Szląsku
pod P e i l a u  ( f f i e d e r - P e i l a u )  Pan P r i s t e ł . __
Słodkie kasztany rosną nadzwyczajnie sporo , i są
wyirwalsze na zimno od orzechów włoskich. IYie
wiadomo, czyli podobne plantaeyje w kraju naszyta 
się znajdują. Wszakże kiedy znoszą klimat Szlązki, 
niezawodnie i nasz nie byłby dla nich za zimny.

ustępowała w niczem wełnom na targi zagraniczne
dostarczanym: kilkoletnie bowiem doświadczenie 
na targach warszawskich nauczyło hodujących owce, 
jak dalece staranne wymycie wełny i jej należyte 
rózgatankowanie, wyższe korzyści producentom za­
pewnia; gdyż przekonywano się, iż wełna, zaniedba­
na w azczegulach przyrządzenia, niższą otrzymywa­
ła  cenę i mniej była poszukiwaną, od wełny równe­
go zupełnie gatunku, lecz dobrze przyrządzonej i 
tak dostarczonej do handlu, jak tego kupujący wy­
magają. Z resztą staranność ta nader jest ważną 
pod względem wzniesienia tej gałęzi przemysłu k ra ­
jowego, bo znacznie przyczynie się może do
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gnan ia  wziętości w ełn ie  tu te jszej ,  jeżeli przy  g ło -  
W D Y i a  je j  gatunku , żaden zarzut je j  przyrządzeniu  
do handlu ,  przez zagranicznych zwłaszcza kupców , 
n ie  będz ie m ó g ł  hyc uczyniony. W reszc ie  ostrzega 
się, iź w ańtuchy do w ełny, obok  zachow ania  p rz y ­
zwoitej ich wielkości, nie pow inny  byc ła tane  a-  
n i  szyte na zewnątrz, gdyż ta k o w e  przy wysyłce za 
granicę wzniecają w obcych p o d  względem pohcyt 
lekarskiej obawę: czyli w ełna  nie została w d rodze  
przepa ttow aną ,  lu b  inną z n ie zd ro w y ch  owiec za­
stąpioną.    -

P r z y k ł a d  g o d n y  n a ś l a d o w a n i a . .

JKsiądz K arol J e s t e r s h e i m ,  K anon ik  honor.  
Lubelski,  znany czyte lnikom T ygodn ika  z a r ty k u łu :  
v D o d a t e k  d o  h i s t o r y i  h o d o w a n i a  j e d w a ­
b n i k ó w  w  n a s z y m  k r a j u *  ( w Nrze 47 z r. z.), 
zakup ił  za granicą 10  kóp d rzew ek  m orw ow ych  
kilkoletnich (za dukatów  30) i po łow ę  ich p rzezna­
czył na obsadzenie  cm entarza  Ś w ię to -K rz y zk ie g o  
pod  rogatkam i J e ro z o l im sk iem i, a d ru g ą  po łow ę 
d o  Insty tu tu  m o r a l n i e  z a n i e d b a n y c h  d z i e c i .  
O b y  ten chw alebny p r z y k ła d  znajsć m óg ł wielu 
naś ladow ców  -y by cm en ta rze ,  te  ostateczne sc h ro ­
n ien ia ,  zam ienione w gaik m orw ow y , zapewnić nam  
m ogły  t ę  s p o k o j n o ś ć ,  jakiej tutaj p ragn iem y .—  
W id o k  cm entarza wiąże się n ie jako z przyszłością; 
Im  przyjemniej pierwszy, nas za jm uje ,  tein ostatnia 
jakoś powabniejszą się staje. J e s t  to. może u p rz e ­
d ze n ie :  -—; ale' nieszkodliwe.

Z a w i a d o m i e n i  e;.
M łodz ien iec ,  posiadający nauki p rzy rodzone  i 

h a n d lo w e ,  p ragnąc  zupe łn ie  się wydoskonalić  p r a ­
k tycznie za g ra n ic ą , np. przez rok  je d en ,  w j a k i e j ­

k o lw ie k  gałęzi p rz e m y s ło w e j ,  aby za p o w ro te m  
m ó g ł  się zająć urządzen iem  lub tek p row adzen iem  
ta k o w e g o  za k ła d u ,—  życzy sobie porozum ieć się w  
te j  m ierze  z o b y w a te le m , m a jącym  chęć założenia 
w swych d o b rach  fabryki cmkru, lub innego rodza­
j u  w yrobów . —  R edakcy ja  zawiadom iając o teru 
Szanow. O byw ate l i ,—  w skutek życzenia W . W ie rz ­
b ic k ie g o ,  w N r z e l S  zam ieszczonego , —  zapew nia ,  
iż nie tylko sam a m oże ręczyć za ch a ra k te r ,  w ia ­
dom ości i gorliw ość o d o b ro  k ra ju  rzeczonego m ł o ­
dz ieńca,  ale n a d t o ,  m o g ła b y  wskazać różne w ia- 
ro g o d n e  osoby, k tórym  tenże  dobrze  je s t  znanym  
i do ich opinii się odw ołać .  P rzy tem  je s t  p rz e k o ­
n a n ą , iż P P . O byw ate le ,  um ie jąc  oceniać poświęceń 
nie się zawodowi p rzem y sło w em u  osoby, wyższe 
nauki posiada jące j ,  skwapliwie zechcą  korzys ta ifze  
sposobnośc i ,  tak rzadko u nas się zdarzającej.  - 
Bliższe po rozum ien ie  w tej m ie rze  m ogłoby  nas tąr  
p ić  lis tow nie ,  za pośredn ic tw em  R ed ak cy i;  u m o ­
wa zaś, gdyby  m o ż n a ,  podczas ja rm a r k u  na w ełnę  
w  W a r s z a w i e . ___________

P r z  e d a  ż t r y k ó w .
W  Z e g r z u  nad  Narwią , 3 mile od  W a rsza w y ’, 

są do sp rzedania  roczne i dw uletn ie  tryki h iszpań­
sk ie ,  po  różnycK c e n ic h ,  od (i do 4 0  d u k a tó w  za 
sztukę; P ró b y  w ełny  tychże- t ryków  złożone są W 
R edakcy i T yg o d n ik a  Rolniczego.

R edakcy ja  dziękuje uprzejm ie ,  sw ym  Szanow nym  
K o r  respondentom - za - tak  czynne w spieranie je j  pi­
sm a ;  zarazem  oświadcza tym, k tórych ar t ykuł y d o ­
tąd w T y g o d n ik u  zamieszczone nie zostały, iz jedy­
nie dla b raku  miejsca nie m ogła ich podać do wia­
domości pub l iczne j;  co przecież  w kró tce  nastąpi.

O G Ó Ł O W E  P R Z Y P O M N I E N I A  G O S P O D A R S K I E  NA M I E S I Ą C  C Z E R W I E C -

G ospodarstw o rolne. —  W  pierw szych dn iach  tego miesiąca ukończyć siew m ałego  jęczm ienia  ; d& 
1 2 ’ zasiać tatarkę. —  Kartofle  wczesne ob rad  Uć po raz pierw szy ; późne Bronować. —  P rz e d  pierw szą 
po ło w ą  tego miesiąca kosić  koniczynę na paszę zieloną; k u  końcowi miesiąca można już  j ą  kosić na 
s iano ; wyka ry ch ła  kosi się na paszę. Rozpoczyna się up raw a '  u g o ru  i sianożęcie.

G ospodarstw o d o m o w e .  O w ce po strzyży s tarannie hodow ać i ch ro n ić -o d  wszelkich szkodliw ych
wpływów. —  W sze lk ie  rep a ra cy je  w budow lach  uskuteczniać . •
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